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Rdza kreskowa. nak wiatr roznosząc zarodniki ułatwia zarażanie BBj
. . . . . .  się zdrowych jeszcze roślin, tak iż w krótkim sto B H

Nieraz żyto lub pszenica wygląda jak as, suukowo czasie całe pole zostaje przez rdzę opa- ■9B
'krzak koło krzaka, gruby, zwarty i wysoki, zdaje n0Wane Dobry urodzaj w takich razach przepadł. W N i
się, że 20 korcy z morga będzie, a jalk zacznie się . , . . „„
młócić to i czwartej części nd,e można się doracho Uważnemu czytelnikowi nasunie się tutaj za- NjNB
wać i to nie dobrego ziarna, a prawie samego po- pewne następująca uwaga: nie tak, łatwo zrazu H H I
śladu. Ludzie wtedy mówię: ha, trudno, żyto „za mieć, iż zarażone rdzę rośhny szybko zarazaję HjglH
raziło11, na to nic nie poradzi. 1 znoszę cierpliwie inne, ale ciekawa rzecz skąd się biorę te pierwsze | H
z rezygnację swój los, kontenci nawet jeżeli „azra zarażone. Czy może bezwiednie siało s"ę zarazo-
za padła" tylko na żyto, a pszenica, jęczmień i o- nem już rdzę nasieniem, ale wtedy niebyłoby na * W i l
wieś opalałaby i sypię dobrze. Ale jeżeli zara- poczętku rzadko tylko znajdujących się zarazo- MhMBiI
zi jednocześnie i pszenicę i jęczmień co się bardzo nydh roślin, lecz odrazu rdza okazałaby się na H |
często zdarza, to wtedy trudno się powstrzymać całem polu, a jednak tak przecie me bywa. Otóż B H
od narzekania i złorzeczeń na swą dole. uczeni badacze wyj asm aj ę sprawę tę^w ten spo- B M

Otóż całe zło leży w tej naszej bierności, w sob: Kiedy zboze dojrzewa, to jednocześnie ja -
niezaradności, w ńiewolniozem poddawaniu się by dojrzewa i żyjąca na na em rdza. Zmienia o- BBI
i rezygnacji, zamiast wzięcia się ze złem za bary wiem swoje zabarwienie i z zołto - burego staje H H
i z w ailczania go. A walczyć z zarażeniem zbóż mo się ciemno - szarą, prawie czarną. Te bowiem IB lfl
żna i należy, bo chociaż w aptece niema jeszcze plamki i kreski, które na poczętku lata pokryte p B l
na to skutecznego lekarstwa, ale jest inny spo- były żółtymi zarodnikami, obecnie pokryły się za- i ^ l f
sób który wprawdzie nie wytępi zarazy do cna, rodnikami zimowymi', o prawne czarnej barwie. B H
lecz napewno ogromnie ję zmniejszy i unieszko- Do stodoły zwozi się zboze z ciemną, czarniawę
dliwi. słomę i na polu pozostaje równie zczerniałe ścier- H H

Aby ten sposób poznać musimy się najpierw nie od tych czarnych, zimowych zarodników rdzy 
porozumieć, co rolnicy nasi nazywaję zarazę zbóż kreskowej. B H
i z jakiego powodu ona powstaje. Powiem krótko. Ale te zimowe zarodniki rdzy różnię się od let B H
Ztoże jestzarażone wtedy,kiedy osiadaję na niem nich nie tylko zmianę zabarwienia, ale co dziw- ^H |
drobne, malutehkie grzylbki. A przypominam, niejsze, że nie przenoszę się już one z jednego H H j

że grzybki sę rozmaitei, jedne naprzykład bardzo źdźbła zbożowego na inne źdźbła i nie zarażaję B H
małe, a inne duże, jak te, które rosnę w lasach. zgoła zbpża, jak to robiły zarodniki letnie, bo roz- |BH
Wszystkie grzyby sę z tego względu do siebie po- wijać się nie mogę już na zbożach, lecz żyć mogę flB|
donnę, gdyż nie maję w swych komórkach ciałek na liściach krzewu, zwanego berberysem, albo B B
zieleni, nie mogę więc karmić się, jak inne rośli- kwaśnicę. Na wiosnę więc, kiedy krzak berbery- HB
ny zielone, lecz muszę czerpać dla siebie pokarm su okryje się zielonymi, drobnozębkowymi 1‘ist-
albo z soków żyjęcych roślin, allbo z gnijęcytch kami można zobaczyć na tych listkach okręgłe B H
i rozkładajęcych się szczętków roślinnych czy plamki koloru pomarańczowego, bo do liści ber- BBjj
zwierzęcych. Otóż jeden z takich malutkich grzyb berysu przyczepiły się zimowe zarodniki rdzy ■ ■
ków, nazwany przez uczonych rdzę kreskowę, kreskowej, rozpoczęły nowe życie wydajęc nowe |M|
osiada na niektórych trawach i zbożach (przeni- zarodki, przyhierajęce zabarwienie pomarań- H
ca, żyto, jęczmień i owies) i wysysa z nich po- czowe. | H I
żywne soki. Oczywiście, iż wtedy napastowane I oto dopiero z tych berborysowych plamek ■ ■
zboże ma za mało pokarmów, aby wydać dużo wiatr roznosi po polach drobniutkie zarodniki B H
ładnego nasienia i ziarna sę drobne, pomarszcz©- rdzy kreskowej i osadza na młodych liściach i H H
ne i rzadko osadzone. Kłosy więc sę nawpół puste źdźbłach naszych zbóż. Nie sieliśmy więc zarazo- HH|
lekkie, stojęce prosto, plon zaś musi być mały. nem rdzę nasieniem, nie przeszła też ona z przy- NH|

Opadnięte rdzę zboże łatwo poznać, już bo- oranego i zarażonego rdzę ścierniska, gdyż musia
twięm w maju i czerwcu na liściach i źdźbłach pierwej osiąść na berberysie, tam się rozwinąć BH
zbći można golem okiem zobaczyć małe żółto - i tam nowe wytworzyć zarodni i, mogące osiadać pOT
brunatne rdzawe plamki i podłużne kreski. Przy już na zbozach. Dziwny to zaprawdę grzybek ta
dotknięciu rękę z kresek tych i plamek ściera się rdza kreskowa, nie wystarczają jej same zboza, B
bardzo drobniutki proszek, który osiada na pal- ale aby zyc musi osiadać jeszcze na berberysie. H
cach i ubraniu. Praszek ten, to zarodniki, niby A stąd dla rolntkow prosta i jasna, jak na dłoni,
nasionka rdzy. prawdziwego bowiem nasienia wskazówka. Tępić, niszczyć berberys, to i rdzę się r-; ®

rdza nie ma, gdyż nie ma ona swego kwiatu, roz zniszczy. . k !
radża się więc nie z nasienia, lecz jak wszystkie BB
grzyby z wytworzonych zarodników, Ponieważ za Żywienie koni marchwią.
rodniki te sę drobniutkie i lekkie, słaby więc na- . I M
wet wiaterek roznosi je po polu, z łatwością więc | O dodatnim wpiły wie marchwi przy jesiennem 
z jednej rośliny przenoszę się na drugą Z począt- i żywieniu koni wiedzę wszyscy gospodarze, Mar­
ku przeto rdzy na zbożu" jest mało, później jed- chew skarmiają końmi i chwalę ję mniej lub wię-
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cej ale 'Często robię, błędy, więc piszę parę wska­
zówek, otrzymanych od praktyków - rolników

Marchwią konie żywię zasadniczo, lub jako 
■dodatek do innych pasz. Przy żywieniu sarnę 
tylko marchwią konie zjadają jej duże ilości: po 
20 klig, a czasem nawet do 30klg na 1 sztulkę dzień 
nie, Jeżeli marchew działa tylko dyetycznie, jako 
dodatek do innych pasz, to daję dziennie na 1 ko­
nia 2 do 6 kg Musimy przy skarmianiu marchwi 
pamiętać o następujących warunkach: 1) Nigdy 
nie rozpoczynać od razu żywienia marchwię, tylko 
stopniowo, konie do niej przyzwyczajać, conaj- 
mniej przez 2 tygodnie, a przy kończeniu żywie­
nia nię również zrobić przejście conajmniej 2 ty­
godniowe. 2) Marchew skarmiać czystą, bez zie­
mi i innych zanieczyszczeń Z gleb piaszczystych 
mamy marchew czystę, wystarczy ję tylko otrzą­
snąć z ziemi, ale u pochodzęcej z czarnoziemów 
i gliini, tyle do korzeni ściśle przylega ziemi, że jej 
mycie, a nawet w kilku wodach jest warunkiem 
wprost koniecznym. 3) Marchew nie siekać, kra­
jać lub szarpać, bo szkoda tylko czasu na wyko­
nywanie tych robót, które obniżają wartość mar­
chwi, Ten błąd często robię przy mieszaniu mar­
chwi z sieczkę lub plewami, 4) Nie wolno spasać 
marchwi nadgniłej lub zmarzniętej, bo stanow­
czo koniom zaszkodzi. 5) Gdyby nam trzeba było 
spasać końmi zmarzniętę marchew zimową porę 
(np, w takim stanie przywożonoby ję z kopcy), to 
koniecznie trzeba jej przywieźć większą ilość, 
złożyć do stajni np. w komorze z obrokiem, żeby 
od ciepła w stajni rozmarzła, Niektórzy w czasie 
przewozu marchwi w duży mróz okrywają ję na 
■wozach matami ze słomy, słomę itp. Jest to spo­

sób sulbjekcjonalny, ale mało skuteczny przy 
większej odległości kopcy. Uważam', że wystarczy 
nie przywozić zanadto wielkich jej zapasów zmar 
zniętej do stajni, bo po rozmarznięciu wkrótce 
marchew zaczyna gnić. Przy obfitem karmieniu 
marchwię, praktyczni rolnicy daję sarnę tylko 
słomę pastewną lub siano na zakładkę. Do powoi 
ncj polnej roboty można się obejść bez zakładki 
z siana i bez dodatku z owsa lub otręb. Konie wy­
jazdowe łub cugowa, potrzebne do szybkiego ru­
chu nie mogę być karmione sarnę tyilko marchwię 
mogę one dostać około 2 kg marchwi dziennie 
w 2 dawkach, jako dodatkową hygjeniczną kar­
mę. Przy równoczesn, żywieniu owsem i march­
wią czasami owies konie źle trawię, to można za­
uważyć w ich odchodach, więc wtedy marchew 
zazwyczaj przestaję takim koniom dawać. Po zja 
daniu marchwi konie szybko się pocę, Praktycy 
określają działanie marchwi, że pobudza wzrost 
włosów (szerści), co jest konieczne dla koni jako 
ochronę od przyszłych chłodów. Niektórzy zarzu­
cają machw, że wywołuje u koni chorobę tężca, 
Prawdziwość tego twierdzenia do tej pory nie jest 
zbadana, fakt jest, że konie nie choruję na tężec 
tam, gdzie ściśle przestrzegają poprzednio opisa­
ne reguły skarmiania marchwi. Marchew można 
sypać wprost w żłoby podczas każdorazowego 
karmienia koni, tj. 2 lub 3 razy dziennie, najlepiej 
całą, bo konie gryząc ję dokładniej ję przeżuję 
i zwilżę ś|in%, Po każdorazowym karmieniu koni 
można resztki całej lub nadgryzionej marchwi 
wybrać ze żłobów skarmić bydłem, owcami, a na 
wet po gotowaniu świńmi. Żywione tylko sarnę 
marchwię konie mogę pracować w polu naprz, 
przy orkach jesiennych, zwykłych odstawach, 

byleby wolno pracowały, lecz wszelka szybka jaz 
da, nawet zwykłym kłusem jest niemożliwą. Przy 
dokładnem kopcowaniu można marchew nawet

do wiosny przetrzymać, ale zazwyczaj w przeeięt 
n yh  gos p od ar s twa c b już w grudniu zaczyna się 
psuć, Przy pierwszych objawach psucia się mar­
chwi powinniśmy stopniowo zmniejszać jej daw­
kę, żeby konie od niej odzwyczaić, Pisującą się 
marchew odrzucać najlepiej przy wybieraniu jej 
z kopcy i tylko zdrową skarmiać końmi. Marchwi 
mamy dużo odmian, Coprawda czerwone i żółte 
odmiany są posil niej sze i smaczniejsze, dzięki 
większej zawartości w nich cukru, ale daję mniej­
sze pilony i z powodu smaczności sę często przez 
ludzi kradzione. Najchętniej bywa uprawiana bar 
dzc plenna, ale mało smaczna marchew biała z 
zieloną główkę, która również posiada 2 zasadni- 
czetypy, a mianowicie nad ziemię i w ziemi ros­
nąca. W ziemi rosnąca jest smaczniejsza, ale tru 
dne jest jej kopanie, a mało smaczna nad ziemię 
rosnąca daje się bardzo łatwo z ziemi wyrywać, 

Karmienie marchwię koni można polecać z 2 
względów: jeist ona karmę wysoce dyetetyczną 
i znacznie tańszą od ziarna, które może zastąpić,

Książka nauczycielem rolnika.
Kiedy się spoglądnie na nasze wsie i pola, wi­

dzi się niemal wszędzie pola zachwaszczone. N% 
ły stan zasiewów wskazuje, że rola naszych wieś­
niaków, nie jest należycie uprawiana,

Tylko lichę uprawę, można tłumaczyć liche 
plony, jakie wydaje nasza ziemia. Przecież posia­
damy glebę urodzajną, jaką nie każde państwo 
może się poszczycić: W innych krajach, sę gleby 
gorsze od naszych np, w Czechach lub Niemczech 
a jednak rolnik czeski lub niemiecki, zbiera trzy 
lub cztery razy większe plony od naszego, Któż 
właściwie jest winowajcę tak nikłych urodzajów 
u nas? Gleba niestety nie, bo jak wyżej wspom­
niałem, ziemia nasza, jest urodzajna z natury. A 
więc któż? — Na to pyłaie musimy odpowiedzieć 
i przyznać się, że nikt inny, tylko my sami rolni­
cy jesteśmy przyczynę tak nędzych urodzajów. 
My sami, bo nie dajemy roli tego, co jej się od nas 
należy i nie, pielęgnujemy jej tak, jak ona tego 
wymaga Nie dlatego że nie mamy jej co dać. jak 
również nie uprawiamy jej tak. jak się ma upra­
wiać, nie dlatego, że nie1 mąmy czasu, lub narzę­
dzi, lecz dlatego że nie wiemy wcale, czego ta zie 
mia i te rośliny od nas potrzebuję, do swego życia 
i rozwoju.,

Nie znamy tej przyrody, wśród której żyjemy, 
nie znamy tej ziemi, z którą każdego dnia, mamy 
tak wiele do czynienia.

Pomyślisz .sobie bracie rolniku: Co. — ja nie 
znam ziemi? O, to już za wielka przesada! Już je­
stem za star;. żebym się miał teraz uczyć i po­
znawać ro«liny i ziemię..,

Inny znów pomyśli sobie, że niema gdzie na­
uczyć się prowadzenia wzorowego gospodarstwa 
ponieważ szkoła rolnicza jest daleko, albo też że 
brak mu pieniędzy na naukę. Tym ostatnim od­
powiem, że niepotrzebują wcale tracić czasu, ani 
dużo pieniędzy, żeby się nauczyć prowadzić wzo­
rową gospodarkę.

Nauczyciela takiego gospodarzu zdobędziesz 
sobie za jeden lub dwa złote w każdem mieście.

Tym nauczycielem — kochany gospodarzu — 
jest: ..Książka!“

Tak — ta martwa książka, te zadru^pwane 
kartki, dadzą ci wiedzę jakiej zapragniesz. Z tej 
książki poznasz rolniku, co to jest ziemia poznasz 
co to jest gleba urodzajna; zdziwisz się jak wiele
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mii jonów drobnych żyjątek w niej żyje. właśnie 
w tej ziemi, którą zwykliśmy uważać za martwą 
bryłę.

Z tej książki dowiesz się, jak wiele cudów, 
chowa w sobie każda roślina, jaką codzień masz 
w rękach Książka luib czasopismo rolnicze, przy 
niesie ci nieocenione korzyści.

Już starożytni Rzymianie wiedzieli jaką ko­
rzyść może przynieść książka rolnikowi. A chciej 
sobie zapamiętać, że Rzymianie żyli przeszło ty- 
sąc lat temu i że w tych dawnych czasach mieli 
już książki, które podawały rolnikom porady go­
spodarskie.

Tysiąc lat minęło od tych czasów, a u nas w 
Polsce dotychczas jest większa część rolników, 
którzy wcale nie wiedzą jaką korzyść może dać 
mu książka.

Raz jeszcze mówię, że dotąd nie będziemy mieć 
dobrych plonów, że ziemia nasza nieda nam tego 
co nam dać powinna, dopóki nie pożarny jej po­
trzeb, do których byśmy się mogli przystosować.

Nie poznaliśmy dotychczas, co to jest ziemia, 
ta matka nasza, która nas żywi i odziewa, więc 
starajmy się, poznać ją teraz, Lepiej późno niż 
nigdy!

Bo popełniamy grzech przeciw tej ziemi, me 
chyąc poznać jej potrzeb; a zato ta sama ziemia 
mści się na nas, wydając nam za ciężką pracę, 
liche plony.

Dlatego wołam do ciebie rolniku — zwróć się 
do książek i do czasopism rolniczych, do tego nie­
wyczerpanego skarbu wiedzy i czytaj je. Tam 
znajdziesz có i kiedy masz siać lub sadzie, jak 
masz pole swe nawozić. Co masz czynić, żeby twa 
łąka i ogród wydały ci jak największy plon.

Dlatego nie żałuj bracię rolniku grosza, na ksią 
żkę rolniczą, bo grosz wydany na ten cel, zwróci 
ci się stokrotnie.

Czytajmy również książki treści przyrodni­
czej, żebyśmy mogli poznać i ziemię na której ży­
jemy i te lóżne dzi*wy natury, co nas otaczają. 
Masz wolną chwilę rolniku w niedzielę lub świę­
to. weź do ręki książkę, i czytaj, bo w ten sposób 
poznasz świat, poznasz ludzi, co żyją za granica­
mi naszej kochanej Ojczyzny, poznasz co jest za 
miedzą naszej Europy, wreszcie c ojest poza na­
szym globem ziemskim. Ucz się bracie rolniku, 
żebyś stał cię świ£f.łym człowiekiem. Dąż do ide­
ałów. do których dąży świat. A ideały te, to: Mi­
łość, Prawda. Piękno i Wiedza.

Słówko prawdy.
W skład całego państwa wchodzą poszczegól 

ne rodziny i jednostki, jeżeli więc każda rodzina 
będzie dbała o swój dobrobyt, przyczyni się tern 
samem do podniesienia dobrobytu całego pań­
stwa, Niech tylko każdy z nas dba o podniesienie 
swego gospodarstwa przez umiejętną gospodarkę 
i oszczędzanie każdego grosza, a osiągniemy ten 
najwyższy dla nas Polaków cel i staniemy się 
cegiełką w budowie silnego gmachu naszego pań- 
stiwa.

Rodzina to małe państewko, w którego skład 
wchodzi głowa rodziny jako naczelna władza i 
reszta domowników, jako obywatele. Jeżeli więc 
każda rodzina będzie dbała o swój dobrobyt i roz­
wój, stworzymy jedną potężną rodzinę — Polskę 
Zapytacie się w jaki sposób postarać się o pod­
niesienie dobrobytu? Otóż przytoczę tu krótkie

zdanie, które zawiera główną myśl organizacji: 
,.W jedności s<iła“. — Jedność i praca dadzą nam 
to o co walczymy — lepsze czasy.

Każda choćby najuboższa wieś, ale dolbrze zor 
ganizowana, może się z czasem podnieść do rzę­
du najlepszych i najbogatszych wsi. Lecz nie 
bądźmy leniwi i zniechęceni, niech praca będzie 
dla nas przyjemnością, a nie tylko ślepym obo­
wiązkiem. Zapewne czasami ciężko pracować go­
spodarzowi w upalny dzień w polu, ale właśnie 
w idkich chwilach niech sobie pomyśli, że pra­
cuje dla siebie i swegoi potomstwa.

Naprawdę gdyby tak każdy z nas umiał wy­
korzystać wszystkie dogodne warunki bylibyśmy 
bogaci. Ale cóż, ten instruktor rolny czyteż kto in 
ny może sobie mówić, a ja bębę robił co mnie się 
podoba. Trudno — jeżeli tak będziemy myśleć, 
to napewno nic nie zrobimy.

Wielu słyszało o założeniu mleczarni na wsi,
0 zorganizowaniu czytelni czy też sprowadzeniu 
nawozów pomocniczych i rulszyło tylko ramiona­
mi, a inny może nasunął czapkę na głowę i po­
wiedział: .,mój ojciec, dziaćl i pradziad nie znali 
tego i jakoś żyli, to i ja będę żył“. Tak — ale twój 
dziad i pradziad nie słyszał o żadinych organiza­
cjach i napewno gdyby teraz żył, korzystałby z 
każdego słówka instruktora i inaczej urządziłby 
swoje gospodarstwo, a ty niestety nie jesteś je­
mu podobny.

Przypatrzmy się też wsi naszej w niedzielę. 
Mieszkańcy spracowani i zmęczeni całotygodnio­
wą pracę, spieszą rano do kościoła a później gdzie 
idą? Oto jedni idą spać drudzy a zwłaszcza mło­
dzież niepotrzebnie kręci się po rozdrożach, lub 
idzie na muzykę, a tylko mała garstka przeważ­
nie starszych spieszy na posiedzenie czy też po­
gadankę jeżeli jest w danej wsi. Naprawdę czy 
nie wstyd wam chłopcy i dziewczęta, że drudzy 
czerpią wiedzę, a wy tracicie na zbytkach drogi 
czas. Idźcie na to posiedzenie gdzie dowiecie się 
wiele ciekawych rzeczy, a później możecie się ba­
wić wesoło, bo przecież życie do was należy

Iie.razy i to dość często czyta się o bójce chłopc. 
na wsi, które są wynikiem sprzeczki między mło­
dzieżą. A dlatego tak jest? Otóż przyczyny szukać 
trzeba w pustych umysłach młodzieży. Baw się
1 używaj świata, ale też choć parę chwil poświęć 
czytaniu książki czy też gazety; przecież powin­
no cię ciekawić co się dzieje w święcie.

Każdy z nas niech o tern pamięta, że jedyn’e 
silna wiara i praca dają prawdziwe i całkowite 
zadowolenie z życia.

Pamiętajmy, że tylko przez pracę ' silną or­
ganizację stworzymy Polskę bogatą i potężną̂ .

RADY GOSPODARCZE.
Nawożenie kompostem.

Kompost jest najlepszym najzdrowszym i naj­
tańszym pokarmem dla wszystkich roślin. A właś 
nie teraz nadszedł czas, w którym macie najwię­
cej materjału do Układania kompostowych kup. 
L ;ście, ściółka, obornik, proch czy hłoto z ulicy, 
tort, poipioł. (wypalone kości, wszystko to idzie na 
jedną kupę, dobrze przerabianą. Co do prochu 
z ulicy, to jest on przez naszych gospodarzy nie­
potrzebnie pogardzony może dlatego, że się po 
nim chodzi1 pluje na niego. Mało kto wie ile tam



pożytku dla Ł ośliń. W Niemczech, mielą, zwykłe 
kamienie w młynach wiatrem pędzonych i prosz­
kiem z tych kamieni, którymi my rzucamy za psa 
mi nawożą pola, a o plonach z tego uzyskanych, 
jrh dobroci i zdrowotności świadczyć może to. że 
Chleb z tamtych okolic rozchodzi się jako kuracyj 
ny, prawie po całym świecie.

Przecież to samo co zrobiły walce czy kamie­
nie młyńskie krusząc i mieląc skałę, to samo na 
drodze robią kopyta końskie i koła wozów. To też 
Niemcy dowiedzieli się o tern i wynajmują za dro 
gie pieniądze prawo zgartywania i zabierania bło 
ta z gościńców państwowych. Na drogach na któ­
rych jest większy ruch, taksy od 1 km drogi za 
posprzątanie prochu, są większe niż tam gdzie 
ruch jest słaby. I płacą za to, wiedząc że na jesie­
ni weźmie się swoje pieniądze z procentem a u- 
nas powie gazda: „E gadanie, co to może być z 
tego prochu za pożytek44. A proch ten zależnie od 
użytej skały na bruk czy szuter, może zawierać 
wszystko, co roślinie potrzebne, nawet sole kwa 
sów fosforowych.

Więc pie zapomnijcie o prochu lub błocie 
(wszystko jedno) z gościńca przed waszą chału­
pą, jazda z nim na kompost. Oszczędzicie pienię 
dze na nawozy sztuczne, a ziemi przyspożycie naj 
lepszych pokarmów.

A jak się z was będą śmiać sąsiedzi, to im po­
wiedzcie grzecznie, że od Krakowa już począwszy 
pa Śląsku, Morawach, i dalej na zachód, nie tyl­
ko proch z ulicy zbierają, a nawet to co koń lub 
inne bydle upuści, idzie zebrane miotełką na ło­
patkę, do koszyczka, a z koszyczka na kompost.

Jesień, to czas oczyszczania rowów, kanałów 
spuszczania stawów letnich, zbiorników przy 

młynach, łub tartakach wodnych, czem sprzyja 
niski poziom wody. Nie zapominajcie też o mule 
gdyż jest on bardzo cennym nawozem. Ale też 
trzeba go przysposobić, gdyż surowy jest kwaśny 
i można sobie, szczególnie gdy skąpo obornikiem 
nawozimy, ziemię zakwasić, zepsuć. Wybrany 
muł ułożyć w wysokich wałach niech schnie, naj­
lepiej w zacienionem miejscu, bo słońce bardzo 
ziemię wyjaławia, albo przykryć go choiną itp. 
W  zimie gdy tylko zamarznie, dobrze porozbijać 
kilofem i zwieść sankami blisko kompostowni 
(gnojowni) układając go tak, by mróz miał jak 
najlepszy dostęp. Jeśli muł był z gruntów torfia- 
stych, gleb podmokłych bardzo kwaśnych, to do­
brze będzie, gdy przesypany z rzadka obornikiem, 
będzie mógł tak pozostać przez dwa, i trzy lata. 
Pamiętać tylko trzeba, by go na zimę przekopać 
gdy zamarznie, a w lecie powinien być koniecz­
nie zacieniony.

Najlepiej wybrać na górze pryzmy,® mułu. głę 
bokie doły, nawieść dobrze gnojem z kompostem 
i posadzić dynie, a o ile miejsce za ciemne, przyl 
kryć czem bądź.

Jeśli muł nie był bardzo kwaśny, to już na wio 
snę można go zmieszać z gnojem i kompostem 
albo wywieść na pola, albo co jest jeszcze lepiej, 
pozostawić razem zmieszany na kupie, by jeszcze 
lepiej wydobrzał. Muł taki. przyrządzony razem 
z kompostem lub gnojem jest bardzo dobrym, 
wprost nie do zastąpienia nawozem, dla wszyst­
kich, a szczególnie dla piaszczystych, łatwo prze­
puszczalnych gleb.

Promienica u bydła.
Zdarza się dosyć często, że na górnej luh dol­

nej szczęce, powstają twarde naroślą i guzy, które 
są niebolesne przy dotykaniu, stopniowo się po­
większają i nieraz dochodzą do znacznej wielkoś­
ci, Na powierzchni tych narośli i guzów, tworzą 
się ropnie, które potem pękają i sączy się z nich 
ropa.

Choroba ta, powstaje wskutek zarażenia się 
bydła swoistemi grzybkami, znajdoijącemi się w 
słomie lub sianie. Grzybki te, zwane promieniste 
mi, przenikają przez zranienia błony śluzowej 
pyska,

Opisane guzy i obrzęki, mogą powstawać nie 
tylko na szczękach, lecz także i na innych częś­
ciach ciała naprzykład. pod szczękami, na szyji, 
botach itp, Przebieg choroby, zwykle bywa powoi 
ny i trwać może nieraz parę lat i w tym to okre­
sie, gdy guzy się rozmiękczają, dojrzewają i two­
rzą ropę, może ona przenosić się i na inne sztuki 
bydła, dlatego też, sztuki porażone promienicą, 
zaraz po zauważeniu choroby, należy postawić o- 
sobno,

Co się tyczy sposobów leczenia promienicy, 
to w samych jej początkach, to jest w czasie uka­
zania się opisanych guzów i narośli, gdy są one 
jeszcze małe, naJleży na nich włosy krótko wy- 
strzyc, i dwa razy dziennie, watą na patyczku 
wcierać, zwykłą czysitą jodynę, która ma włas­
ności specyficzne względem niszczenia grzybków 
promienicy.

W tych wypadkach, gdy guzy są zbyt duże i w 
paru miejscach, albo też z powstałe mi na nich 
ropniami, leczenie powinno być chirurgiczne, i 
będzie polegać na dokonaniu operacji, to jest cał­
kowitego usunięcia tych narośli przy pomocy 

noża; rozumie się że zabiegi te. mogą być wykona 
ne tylko przez lekarza weterynaryjnego, O ile cho 
roba ta jest bardzo rozwiniętą, bydlę chudnie i le 
czenie nie daje dobrych wyników, to lepiej sprze­
dać sztukę na mięso; jeżeli promienica zajęła ję­
zyk, to bezwiłocznie oddać sztukę na rzeź, nie 
próbując leczenia

Smarowidło do kopyt,
W celu nadania elastyczności rogu kopytowe­

mu. a także i w celu zabezpieczenia go do kru­
chości i pękania, używane są różnego rodzaju 
smarowidła. Nie wszystkie jednak z nich są do­
bre, a niektóre nawet i szkodliwe, ponieważ nie 
dopuszczają do kopyt wilgoci przez co, wysusza­
ją jeszcze więcej róg kopytowy. Dla konserwo­
wania kopyt, a także i dla poprawy kruchego ro­
gu, potrzebny jest taki tłuszcz, któryby zatrzy­
mywał w sobie wilgoć, to jest, by miał własność 
pochłaniania wody. Jak wykazały liczne doświad 
czenia, tłuszczem takim najodpowiedniejszym, 

jest lanolina; jest to zwierzęcy tłuszcz czysty, 
odpowiednio chemicznie spreparowany, barwy 

biało - żółtawej, dosyć gęsty, Od innych tłusz­
czów różni się tern, że pochłania wodę.

Przed każdem smarowaniem lanoliną, należy 
najpierw kopyta obmyć .czystą wodą, następnie 
dobrze obsuszyć i wcierać potem lanolinę w ciągu 
paru minut, za pomocą kawałka suchego sukna 
lub wojłoku; wykonywać to raz na dzień, codzień 
nie w ciągu 6 — 7 tygodni.

G. L.
Drukiem drukami „Deienniika Pomorskiego" 

Wł. 1. Schreiber, Chojnice


